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POSELSKA DYSKUSJA W SEJMIE
(P) Jak już informowaliśmy, 5 bm. odbyło się posiedzenie 

Sejmu PRL — pierwsze w sesji jesiennej. Dziś zamieszczamy 
dalszy ciąg poselskiej debaty.

Pos. Jan Szczepański (bezp.)
P a n ie  M arszałku , W ysoka 

Izbo! i

Toczą się  obecnie dysku­
sje  n a d  p rzyczynam i i sposoba­
m i w y jśc ia  z k ry zy su  i obie 
g ru p y  zagadnień  m u szą  być roz­
w ażane, jeżeli chcerny, ab y  po­
de jm o w an e  środk i d la  lepszego 
k sz ta łto w an ia  p o lity k i p ań stw a  
w przyszłości b y ły  sk u teczn ie j­
sze od  tych , k tó ry m i k ie ro w a­
ły  się p a r tia  i rząd  w  d ru g ie j 
połow ie la t 70-ych. M ożna by p o ­
w iedzieć, że n a ró d  doskonale 
w iedział, że zm ie rzam y  k u  k ry ­
zysow i, że n ie  ty lk o  p raco w n i­
cy n a u k i w sw oich licznych o- 
p racow an iach  i prognozach 
p rzew id y w a li nadchodzący  k r y ­
zys, a le  w y starczy ło  posłuchać, 
co m ów ili robo tn icy  w z a k ła ­
dach  p ra cy  i ludzie  w  k o le j­
k ach  przed  sk lepam i, b y  zo­
rien to w ać  się, że n a ró d  dobrze 
Widzi stan  gospodark i i p a ń ­
s tw a , o k tó ry m  n ie  chciały  
m ów ić an i w ładze  an i p rasa , 
rad io  i te lew iz ja .

T ru d n o  przypuścić , aby  dzien­
n ik a rz e  i po litycy  w y g łaszający  
publiczn ie  in fo rm ac je  i p rz e ­
m ów ien ia  n ie w iedzieli, co się 
d z ie je  w  k ra ju . W iedzieli do­
skonale, a le  z różnych  p rzy ­
czyn uw ażali, że w ystęp u jąc  
publiczn ie , pow inni b aw ić  się w 
u d aw an ie  n a iw n y ch  i zaślep io­
nych . N iebezpieczna to zab aw a  
i trze b a  z n ią  skończyć. T rzeba 
tak że  w  d y sk u sjach  a k tu a ln y c h  
koncen trow ać się na  sp raw ach  
is to tn y ch  d la  dalszego rozw oju  
gospodark i, p o lity k i, państw a, 
n a u k i i p a rtii. D y sk u sja  w 
Sejm ie  m a tu  szczególną wagę, 
trze b a  jednak , b y  b y ła  ona 
rzeczow a analizą  p rzyczyn, 
rzeczow ą oceną p roponow anych  
przez  rząd  środków  i m etod  
uzd ro w ien ia  gospodark i, a  nie 
s ta ła  się l icy tac ją  w  spóźnionej 
odw adze i m ądrości po szko­
dzie. P rzem aw iam  p am ię ta jąc  o 
w łasn e j w spółodpow iedzialności 
członka S e jm u  i R ad y  P a ń ­
stw a.

P rzem ó w ien ie  p re m ie ra  d o ty ­
czy ty lk o  jednej s fe ry  życia 
publicznego, a  m ianow icie  gos­
p o d ark i. W ażna to  dziedzina 
życia, gdyż w p ły w a  n a  cały  
s tan  społeczeństw a, a le  w u- 
s tro ju  soc jalistycznym , z m ocy 
sam ej ideologii, p o lity k a  sp ra ­
w u je  p rzem ożną ko n tro lę  n ad  
gospodarką i nasz  k ry zy s  gos­
podarczy  pozostaje pod silnym  
w p ły w em  k ry zy su  politycznego 
i z niego w y n ik a jący ch  kon­
flik tó w  społecznych. Przecież  
w szystk ie  te  decyzje gospodar­
cze, do tyczące w ie lk ich  in w es­
tycji, k tó re  ro z reg u lo w ały  n a ­
szą gospodarkę, b y ły  decyzjam i 
politycznym i, a  k o n flik t spo­
łeczny, k o n flik t m iędzy  p a r tią  
i społeczeństw em , m iędzy p a r tią  
i k lasą  robotn iczą  m a sw oje  źró­
d ła  w życiu  w ew n ę trzn y m  p a r­
tii, dzia łalności in stan c ji p rz y ­
w ódczych w  p a rtii  i nap ięciach  
m iędzy k iero w n ic tw em  i m asa­
m i członków  p a rtii . T ak  w ięc 
kryzys, k tó reg o  p rze jaw em  b y ­
ła  po tężna  fa la  s tra jk ó w  pow ­
s ta w a ł n a  w ie lu  p łaszczyznach 
naszego życia zbiorow ego i na  
nich  też m usi być rów noleg le  
rozw iązyw any. Gdyż nie w y­
sta rczy  zm iana  po lityk i gospo­
darczej i n ie  w ystarczą  zm ia­
n y  w  k ierow nic tw ie , jeżeli a d ­
m in istrac ja  państw a i gos­
p o d ark i n ie  zm ien i s ty lu  p racy  
i jeżeli p racow nicy  szeregow i 
w szystk ich  działów  gospodark i 
n ie  zaczną p racow ać lep ie j.

Czy są  w  Polsce siły  n a p a ­
w ające op tym izm em  i czy m a ­
m y  szanse w y jśc ia  z k ryzysu?  
Z ca łą  pew nością. W idzę je  
p rzede  w szystk im  w  zdolności 
s tra jk u ją cy c h  robotn ików , k tó ­
rzy  w  k ró tk im  czasie zo rgan i­
zow ali życie w  sposób sk u tecz ­
ny, sp raw n y , jak i jest doskona­
łym  w zorem  d la  a d m in is trac ji, 
w idzę w  postaw ie  tych  m as, 
k tó re  n ie  p rze ry w a jąc  p racy  
d a ły  jed n a k  w yraz  sw oim  dąże­
niom  i żądaniom . O ptym izm em  
n ap aw a  tak że  fa k t, że są w  
p a rtii  1 rządzie  ludzie  m ąd rzy  
i m yślący  realis tyczn ie , k tó rzy  
n ie  dopuścili do użycia siły  i 
p rzek sz ta łcen ia  s tra jk ó w  w  
krw aw e rozpraw y, jak ie  m iały  
m iejsce  w  la tach  1956, 1970 i
1976, I że je s t w ola w n aro ­
dzie i p rzekonan ie , że n a ró d  
um ie i p o tra fi się rządzić. T rze­
ba ty lk o , by  k ierow nic tw o  p a r­
tii i rząd  u m ia ły  w ykorzystać  
tę wolę i zdolności n a ro d u .

W yjście z k ry zy su  jes t więc 
m ożliw e i dzisia j d y sk u tu jem y  
nad  in fo rm acją  p rem ie ra  o do­
raźn y ch  środkach  podejm ow a­
nych przez rząd  w  sferze  gos­
po d ark i. C hcia łbym  jed n ak  w y ­
p u n k to w ać  tak że  inne  zagad­
n ien ia , n ie  ty lk o  gospodarcze, 
k tó re  m uszą być pod jęte  i roz­
w iązane, ab y  usunąć w szystk ie  
czynniki w y w ołu jące  k ry zy s w 
polityce, p a r ti i  i ca łym  społe­
czeństw ie.

G ospodarka jes t tu  podstaw ą, 
od k tó re j trzeb a  zacząć. Sądzę, 
że w gospodarce m u sim y  m ieć 
d w a  p rogram y: jeden  doraźny, 
n a ty chm iastow y  i d ru g i d ługo­
fa low y . P rzep row adzan ie  re ­
form  jes t sp raw ą  trw a ją cą  d łu ­
go. Skuteczne re fo rm y  w ym a­
g a ją  zm iany  s tru k tu r  o rg an iza­
cy jnych, p rzepisów  p raw a, 
zm ian  w m entalności ludzi za­
tru d n io n y ch  w zarząd zan iu  i w  
p racy  w  gospodarce. W szyscy 
ci pracow nicy  n a  stanow iskach  
k ierow niczych, w ykonaw czych, 
p rod u k cy jn y ch  i in. m a ją  u s ta ­
lone sposoby m yślen ia  i dz ia ła­
nia, k tó ry ch  przezw yciężenie 
będzie trw a ło  długo. Ten p ro ­
g ram  d ługofalow y  m usi więc 
być s ta ran n ie  op racow any i 
realizow any  z uporem  i kon­
sek w encją  przez k ilk a  la t. N a­
tom iast już  dziś trzeb a  podej­
m ow ać środki d y k tow ane  zdro­
w ym  rozsądkiem , k tórego  n a ­
szej gospodarce n a jb a rd z ie j po­

trzeba. W ysuw am  sugestię  za ­
sady, że m ałe  e fek ty  m nożone 
przez  d z iesią tk i ty sięcy  z a k ła ­
dów p racy , m iliony  gospo­
d a rs tw  ro ln y ch  i m ilio n y  gos­
p o d arstw  dom ow ych, m ogą su­
m ow ać się w  w ie lk ie  e fek ty . 
Np. jeżeli każde  gospodarstw o 
ro ln e  da  ty lk o  100 kg zboża 
w ięcej, to  pom nożone przez 3 
m iliony  da je  to 300.000 ton. J e ­
żeli każde  z ty ch  gospodarstw  
d o starczy  n a  ry n e k  rocznie ty l­
ko  50 kg m ięsa  to spożyw cy 
o trzy m ają  150.000 ton  m ięsa 
w ięcej.

Jeżeli każd e  z tych  gospo­
d a rs tw  dostarczy  n a  ry n e k  10 
K rólików  o w adze 2 kg . to  s ta ­
now i to 60 ty s . ton  m ięsa  do­
da tkow o. T rzeba  realizow ać 
d łu g o falo w y  p ro g ram  m o d ern i­
zac ji i rozw oju  ro ln ic tw a, a le  
n a ty ch m iast m ożna uzyskać 
w ie lk ie  e fek ty  z sum ow an ia  
m ałych  sk u tk ó w  osiąganych  w 
gospodarstw ach  bez in w estycji 
i n ak ład ó w . Jeże li p rzed  w ojną 
w  m oim  rod z in n y m  U stro n iu  
k ażd a  rodzina  robotn icza  m ogła 
n a  k i lk u  dzierżaw ionych  zago­
nach  w yhodow ać tu czn ik a  d la  
siebie, trzy m a ła  k ró lik i i kozy. 
to dlaczego n ie  m ożna tego u- 
czynić tak że  dzisiaj na  ty ch  3 
m ilionach  gospodarstw  w ie j­
skich. Pow iecie, że ludzie  n ie  
zechcą tak  żyć i pracow ać? 
T rzeba w ięc narodow i po lsk ie­
m u  pow iedzieć z całą  m ocą, że 
jes t obecnie n a  św iecie ok. 400 
m ilionów  lu d zi g łodu jących  i 
ok. m ilia rd a  n ie  do jadających, 
że k ra je  zag ran iczne  n ie będą 
nas już  d ługo  dożyw iały , że 
naród  polski będzie ja d ł ty lk o  
ty le , ile  sobie sam  w y p ro d u k u ­
je  1 że jes t bardzo  siln y  pan, 
k tó ry  n as do tego zm usi, a  ten  
pan  nazy w a  się głód!

D rug im  zakresem  naszych  
analiz  i p lanów  w yprow adzen ia  
z k ry zy su  jes t społeczeństw o, 
lego k lasy  społeczne, siły  spo­
łeczne zaangażow ane w  kon­
f lik t , m o ty w y  i czynn ik i m oto- 
ryczne g ru p  społecznych, itd. 
D ysponujem y tu  w y sta rcza jący ­
m i m a te ria ła m i socjologicznym i, 
b y  je  w ykorzystać .

P ań stw o  je s t p rzede w szyst­
k im  o rg an iza to rem  gospodarki, 
w zięło na  siebie obow iązki 
spe łn iane  n iegdyś przez ojca ro ­
dziny, o rg an izu je  u sług i i re ­
g u lu je  życie w ew n ę trzn e  społe­
czeństw a. W p ań stw ie  w ażną 
ro lę  sp e łn ia  Sejm  i to je s t d la  
n as sp ra w a  isto tna . Co trzeb a  
zrobić, by  Sejm  był Sejm em  
zgodnie z tym , co nap isano  w 
K o n sty tu c ji i m ógł w ypełn iać  
w szystk ie  sw o je  zadania?  a) Po­
g łow ie  m uszą  chcieć być posła­
m i, trze b a  w ięc do S ejm u  w y ­
b rać  ludzi, k tó rzy  m ogą być po­
słam i, b) O bow iązuje  podobno 
p rzep is p raw a, że w prow adza­
nie w ładzy w b łąd  je s t karalne, 
zatem  k ażd y  fu n k c jo n ariu sz  
pań stw o w y , czy każd y  inny  
o b y w atel w p ro w ad zający  Sejm  
w  b łąd , będzie pociągany  do 
odpow iedzialności zgodnie z o - 
bow iązu jącym  p raw em , c) N IK  
w róci do S ejm u  i będzie czyn-

A nalizu jąc  p rzyczyny  obecnej 
sy tu ac ji społeczno-gospodarczej 
pos. Zdzisław  W ydrzyński 
(PZPR) s tw ie rd ził, iż o sp ra ­
w ach, k tó re  ją  spow odow ały 
m ów iono na n a rad ach  p ro d u k ­
cy jnych , zw iązkow ych  ł na  se­
sjach  KSR-ów. W iele p rob le­
m ów  n u rto w a ło  ludzi p racy . 
W śród nich b y ły  tak że  i tak ie , 
k tó re  m ożna było szybko roz­
w iązać bez w ie lk ich  nak ładów  
finansow ych . T rzeba  b y ło  do­
p ie ro  ta k  d rastycznego  sprzeci­
w u  k lasy  robotn iczej jak  s t r a j ­
k i, żeby uznać te sp raw y  za 
słu szn e  i pod jąć  ich  za ła tw ie ­
nie.

P ra w ie  w szystk ie  p rob lem y  
ta k  m ocno wznoszone obecnie 
p rzez  s tra jk u ją c e  załogi a do­
tyczące sp ra w  socjalno-by to­
w ych b y ły  p rzedm io tem  p rac  
sejm ow ej K om isji P racy  i 
S p raw  Socjalnych — podkreślił 
m ówca. Posłow ie podnosili p ro ­
b lem y  dotyczące p o trzeby  po­
p raw y  w arunków  pracy, pom o­
cy m atk o m  w ychow ującym  
dzieci, po trzeb ę  podw yżki za ­
siłk ó w  rodzinnych , re n t i em e­
r y tu r  oraz  inne, s tanow iące  o- 
becn ie  p rzedm io t p rac  rząd u  
w spólnie z CRZZ. U chw aliliśm y 
w  tych  sp raw ach  pose lsk ie  d e ­
zy d era ty  i opinie k ie ro w an e  do 
rządu , a le  o trzy m y w aliśm y  uo­
gólnione odpow iedzi — że n ie  
stać  nas na ich  realizację . Czy 
to oznacza z ap y ta ł poseł, że 
te raz  nas na to stać?

P o ru sza jąc  sp raw y  dz ia łalno­
ści zw iązków  zaw odow ych poseł 
s tw ie rd ził, iż zaw iodły  one lu ­
dzi p racy , a le  n ie m ożna uogól­
n iać  k ry ty k i i obciążać je  
p rzyczynam i zła, bowiem  w ia­
domo, iż n ie  m ia ły  one sw obo­
dy d z ia łan ia . Nie w olno  zw ła ­
szcza „uderzać” w  w ie lu  o fiar-

Pos. Jan u sz  Zabłocka dbezp. 
K atolicko-Społeczne Kolo Posel­
sk ie „Z nak”) s tw ierdził, że 
s tra jk i  b y ły  szerok im  ro b o tn i­
czym  p ro tes tem  przeciw ko b łę ­
dom w  po lity ce  gospodarczej i 
społecznej, b rak o m  w  naszym  
życiu jaw ności, spraw iedliw ości, 
uczciwości i d em o kracji. T rzeba 
z u znan iem  ocenić stanow isko, 
jak ie  wobec ru ch u  stra jk o w eg o  
zajęło  k ierow nic tw o  polityczne 
p a r ti i  i pań stw a . W yraziło  się 
ono w  słow ach E dw arda  G ie r­
ka z 18 sie rp n ia , iż „m usim y się  
porozum ieć i w spóln ie  znaleźć 
inne  w yjście” . Poseł w y raz ił 
pogląd, że całe polskie  społe­
czeństw o s uznaniem  p rzy ję ło

n ik iem  rzeczow ej in fo rm acji d la  
kom isji sejm ow ych, a  a k tu a l­

n ie  p rezesa  N IK  trze b a  zobo­
w iązać do p rzed staw ien ia  Sej­
m owi ra p o rtu  o rzeczyw istym  
stan ie  gospodarki, d) K om isje 
sejm ow e n a  podstaw ie sp ra ­
w ozdań N IK  p ow inny  zbadać 
ja k  doszło do tak iego  s tan u  go­
sp o dark i, jak ie  decyzje i przez 
kogo podejm ow ane do tego s tanu  
doprow adziły , e) P ra sa  i radio, 
te lew iz ja  pow inny  d aw ać  pełne  
sp raw ozdan ia  z p rac  kom isji 
oraz albo  pe łne  tek s ty  p rzem ó­
w ień  posłów , a lb o  n ie  daw ać 
ich  w cale, a le  p rzem ów ien ia  
posłów  n ie  m ogą być obcinane 
i deform ow ane. Posłow ie re p re ­
z en tu ją  n a ró d  i w yborcy  m ają  
p raw o  wiedzieć co rob ią  i co 
m ów ią ich  p rzedstaw icie le .

P ań stw o  k ie ru je  tak że  sto ­
su n k am i p racy  i do  w szystk ich  
tu ta j  zg łaszanych propozycji n a  
tem a t zw iązków  zaw odow ych, 
ch cia łbym  dodać konieczność 
stw orzen ia  in sty tu c ji a rb itraż o ­
w ych  pośredniczących m iędzy 
p raco w n ik am i i p racodaw cam i, 
gdyż b ra k  tych  in s ty tu c ji a n ­
gażu je  od  ra zu  najw yższe  w ła ­
dze państw ow e i grozi p rzero ­
dzeniem  każdego s tra jk u  w k ry ­
zys polityczny.

Z arów no w an alizach  p rz y ­
czyn, ja k  i opracow yw aniu  d łu ­
gofalow ych program ów , szcze­
gólna ro la  p rzy p ad a  nauce. 
Po lska  A kadem ia  N au k  spełn ia  
zad an ia  doradcy  rząd u , a le  już  
n a  te j try b u n ie  m ów iłem  k ie ­
dyś, co się  sta ło  z program em  
gospodark i w odnej, o p racow a­
nym  w latach  50-ych. W iele eks­
p e rty z  i analiz  op racow anych  
przez PA N, je j  kom itety , a  zw ła­
szcza przez  K o m ite t „Po lska  
2000”, zalega gdzieś na  półkach 
m in is te rs tw  czy K om isji P lano- 
w ania.

PA N  w  ośw iadczen iu  P re z y ­
d ium  d e k la ru je  pe łną  gotowość 
w łączen ia  się do p rac  b ad aw ­
czych i w szelk ich  in n y ch  po­
trzebnych  d la  w yprow adzenia  
k ra ju  z k ryzysu . To sam o de­
k la ru ją  w yższe uczeln ie i in s ty ­
tu ty  badaw cze resortow e. R ząd 
i p a r tia  m ogą w ięc w y k o rzy ­
stać ten  po tencja ł in te le k tu a l­
ny. T rzeba  jed n ak  powiedzieć, 
że w iele d z ia ła jących  kom isji i 
kom itetów  w latach  70-ych nie 
znalazło odbicia w polityce p a rtii 
i rz ąd u  i trzeb a  będzie p rze­
zw yciężyć p an u jące  w środo­
w iskach  nau k o w y ch  zniechęce­
nie i rozgoryczenie.

K luczow ą sp raw ą  w  procesie 
przezw yciężen ia  k ry zy su  jes t !o 

| co się dz ie je  w p a rtii. B ezpar- 
j ty jn i obserw ow ali uw ażnie, co 
i się dzie je  w p a rtii  w ciągu 
i tych  dw óch m iesięcy  i zesta ­

w ia li rzeczyw istość z d e k la ra ­
c jam i. Co trzeb a  m oim  zda­
n iem , jak o  człow ieka w sp ó łp ra ­
cującego blisko z w ielom a in ­
stancjam i pa rty jn y m i od w ielu 
lat. uczynić, by p a rtii prz^wpórjó- 
p e łn ą  zdolność sp raw ow an ia  
w ładzy  w  sposób sku teczny  i 
sp raw n y . ____ ____ _

Nie m a d em okracji w pań- 
i stw ie  bez d em okracji w  partii. 

P a r t ia  m usi rządzie, m usi być 
kierow niczą siłą. jak  to zapisa­
liśm y w K onsty tuc ji w te j sali, 
i p a r tia  m usi być tak a , jak  to 
napisano w je j sta tucie. Było­

by  trag ed ią , gdyby  znow u pow ­
tó rzy ły  się z jaw isk a  w y s tęp u ją ­
ce po la tach  1956 i 1970.

nych działaczy, k tó rzy  zw iązani 
z ludźm i p racy  nadal będą do­
brze  rep rezen tow ać ich  in te re ­
sy . D latego po trzebne  n am  są 
sam orządne zw iązki zaw odow e
— rzeczyw isty  p a r tn e r  rządu  
we w szystk ich  sp raw ach  n u r tu ­
jących ludzi p racy .

Z uw agą  — stw ie rd z ił poseł
— w ysłuchałem  p rzem ów ienia  
p re m ie ra  o p ro g ram ie  dzia łam * 
rząd u  na rzecz rea lizac ji p o stu ­
la tó w  załóg. Na ich  urzeczyw i­
stn ien ie  p o trzeb n e  będą  pow aż­
ne środki. Sądzę jednak , że w  
atm osferze  dobre j p racy  k lasy  
robotniczej, nas w szystkich, a  
także zw iększonej odpow iedział, 
ności ad m in istrac ji gospodarczej 
w szystk ich  szczebli w y p racu je ­
m y niezbędne nam  środki. P rze ­
stań m y  jed n ak  — pow iedział — 
pow oływ ać ludzi na w ysokie od­
pow iedzialne fu n k c je  w edług  u- 
k ładów  to w arzysk ich  czy ro ­
dzinnych. D ecydow ać o ty m  m u ­
si fachow e p rzy g o to w an ie  i au­
ten ty czn e  zaangażow anie  w  p ra ­
cę d la  do b ra  p rzedsięb iorstw a, 
jednostk i, k tó rą  k ie ru ją , d la  do ­
b ra  naszego k ra ju .

P rze s tań m y  to lerow ać ta k  
m ocno k ry ty k o w a n e  przez lu ­
dzi p racy  z jaw isk a  paso ży tn i­
czego try b u  życia i bogacenia 
się n iek tó ry ch  g ru p  ludzi kosz­
tem  ogółu ludzi p racy . Dlacze­
go ta k  d ługo  to le ru jem y  ten  
stan , m im o społecznej k ry ty k i?

D ługa Jest lis ta  p rob lem ów
— pow iedział n a  zakończenie 
poseł — w ym agających  porząd­
kow an ia  tak , aby  pow róciła  
w ia ra  całego społeczeństw a. P a ­
m ię ta jm y  o człow ieku, o jego 
życiu, zdrow iu  i po trzebach  k u l­
tu ra ln y ch . P am ię ta jm y , że p ra ­
ca d la  socjalistycznej ojczyzny 
jest źródłem  bogactw a całego 
narodu  i każdego obyw atela.

w y b ó r tak ie j w łaśn ie  drogi i c- 
g rom ną konsekw encję , z jak ą  
w ładze trzy m ały  się  te j  drogi 
do końca. Jed y n ie  bow iem  ta­
k a  m eto d a  ro k o w ała  szanse 
przezw yciężenia pow stałych 
trudności bez rozbicia jedności 
narodu, te j jedności, k tó ra  b a r .  
dziej n iż k iedyko lw iek  jest dzi­
s ia j Polsce tak  bardzo koniecz­
na.

P rag n iem y , by  w ładza  m iała  
c h a ra k te r  służebny  wobec na­
rodu, k tó reg o  podm iotowość 
w inna  być w  pe łn i uszanow ana. 
Drogą do zapew nien ia  te j słu ­
żebności m oże być jed y n ie  de­
m o k ra ty zac ja  p ań stw a , rozw ój

Pos. Zdzisław Wydrzyński (PZPR)

Pos. Janusz Zabłocki (bezp. „Znak” )

dialogu  p row adzący  do p o rożu , 
m ien ia  i zbliżenia.

W  ty m  kon tekście  poseł mó­
w ił o dialogu w trudnych  dniach  
lipca i sie rp n ia , o obustronnej 
postaw ie  gotowości do k o m p ro ­
m isu  i w zajem nych  ustępstw , 
szukan ia  rozw iązań  m ożliw ych 
do p rzy jęc ia  p rzez  obie stro n y , 
o o tw artości n a  żądania, a le  też 
św iadom ości g ran icy  żądań  w y­
znaczonej przez re a lia  geopoli­
tyczne, ustro jow e. P rzypom nia ł, 
że o tak ie  postaw y apelow ał 
rów nież z Ja sn e j G óry prym as 
Polski S te fan  W yszyński.

N astępn ie  poseł zw rócił u w a ­
gę, że k ry zy s  polityczny, jak i 
obecnie przechodzim y, jes t rów ­
nocześnie głębokim  k ryzysem  
in sty tu c ji p rzedstaw icie lsk ich  w  
naszym  p aństw ie , na p ierw szym  
m iejscu  Sejm . Sejm  — pow ie­
dz ia ł — m usi odzyskać sw oją  
rolę w yznaczoną m u w K onsty­
tu c ji; ro lę  najw yższego o rg an u  
w ładzy państw ow ej. S tw ierdził, 
że o ■wielu sym ptom ach  zb liża­
jącego się  k ry zy su  m ówiono 
w cześniej, w  ty m  rów nież  na  
Sejm ie, tak że  g łosam i posłów  
koła „Z nak”. Jego  zdaniem  w y ­
pow iedzi te  b y ły  jed n ak  nad­
m iern ie  cenzurow ane.

Dziś stoi p rzed  nam i p ilne  za ­
dan ie  p rzy w ró cen ia  w  całym  
k ra ju  spoko ju  i ładu, zapew nie­
nia n o rm aln e j p racy  i życia 
społecznego, odbudow y, na zd ro ­
wych zasadach, niezbędnego za ­
u fan ia  społeczeństw a do w ła­
dzy oraz stw o rzen ie  k o rzy st­
nych w aru n k ó w  psychologicz­

nych d la  ich dalszego w spół­
dzia łan ia . Podstaw ow ym  tego 
czynnik iem  będzie, zdan iem  po­
sła, rz e te ln a  i d o k ład n a  re a li­
zac ja  porozum ień z aw arty ch  z 
załogam i robotn iczym i. N aw ią­
zując do w ypow iedzi p rem iera , 
iż zn a jd u jem y  się  na początku 
now ej drogi — podkreślił, że 
jest to droga d ługa, najeżona 
trudnościam i.

U w ażam y — stw ie rd z ił w 
ko n k lu z ji poseł — że ciężar 
trudności m usi nieść cały  na­
ród, n ikom u nie w olno się u- 
chylać cd  przy nadające j na nie­
go części. Poseł p rzy łączy ł się 
do tych  opinii, w m yśl k tórych 
dalsza eska lacja  ekonom icznych 
żądań może być zgubna dla 
naszej gospodarki. N a jw ażn ie j­
szą rezerw ą, któro  m oże być 
w y k o rzystana , gdy szu k am y  j 
dróg w yjścia  z obecnych tru d ­
ności, je s t sam o społeczeństw o, 
jego p raca  i zaangażow anie . , 
Chodzi o to, a ’gy znaleźć ze | 
społeczeństw em  w spólny język, 
aby tra fić  do niego, aby  u ru ­
chom ić u k ry te  tam  moce.

K ońcow ą część pośw ięcił poseł 
n iek tó ry m  aspektom  stosunków  
m iędzy państw em  a  Kościołem. 
Jeśli rzeczyw iście p ro g ram  dz ia ­
łań  rząd u  m a być p rz y ję ty  z 
zau fan iem  przez społeczeństw o, 
k tó re  jest w ogrom nej części 
ka to lick ie  — pow iedział — po­
w in ien  zostać uzupełn iony  o od­
powiedź na py tan ie : jak ie  k o n ­
k re tn e  k ro k i zam ierza  podjąć 
rząd  w dialogu z Kościołem  i 
społeczeństw em  kato lick im .

na poiizeutj . . .  _____ „ — , .------------ --------------- f
nien ia  ro li S e jm u  w  rozw iązy- iż odbudow a zau fan ia  społeczeń- 
w an iu  tru d n y ch  .problem ów  spo- | s tw a  w ym aga wspólnej p racy .

Pos. Kazimierz Cupisz (PZPR)
N aw iązu jąc  do o sta tn ich  w y­

darzeń  pos. K azim ierz Cupisz 
(PZPR) stw ierdził, że Sejm  o- 
b ra d u je  w  n iezw yk le  tru d n e j i 
w ażnej chw ili. R ealizacja  p rzy ­
ję tych  porozum ień d a je  długo 
oczek iw aną szansę  osiągnięcia 
p o praw y  w  życiu politycznym , 
społecznym , gospodarczym  i k u l. 
tu ra ln y m  k ra ju . K o n flik t, k tó ry  
w y s tąp ił m iał c h a ra k te r  złożo­
ny. Jego  źródłem  było nie ty l­
ko  pogorszenie jakości życia 
społecznego i ekonom icznego, 
a le  w yraził on rów n ież  n ieuf­
ność k lasy  ro b tn icze j do sposo- | 
bów  realizacji i sp raw ow an ia  
w ładzy. T rzeba ten  fa k t u- 
względnić, aby spokój w  zało. 
gach w ew n ątrz  k ra ju  p rzy b ra ł 
cechy trw ałego  zau fan ia  ludzi 
do siebie i do w ładzy.

O m aw iając  n astępn ie  tło  i roz. 
wój w ydarzeń w Stoczni im. Ko­
m uny  P a ry sk ie j w  G dyni, mów­
ca s tw ie rd ził, że w iele p rob le­
m ów, jak ie  narosły , porusza­
nych było ju ż  w cześniej. Mówi­
liśm y o nich w p a rtii , o rgan i­
zacjach społecznych, podczas 
k am pan ii w yborczej do Sejm u,
N ik t z nas jednak  n ie spodzie­
w a ł się, że w ystąp ią  one  w  ta ­
k ie j fo rm ie  i z tak ą  siłą.

Na tle  b ra k u  dośw iadczenia w 
początkow ym  okresie  w ydarzeń 
m iały  m ie jsce  p rzy p ad k i dzia­
łań  podyk tow anych  em ocją, któ­
r e  jed n ak  po up ływ ie  czasu 
p rzy b ra ły  fo rm ę dobrze zorga­
nizow anego s tra jk u  i w ysunię­
cia obok żądań ekonom icznych 
i socjalnych , żądania gw arancji 
h a rm on ijnego  rozw oju  społecz­
no-gospodarczego naszego k ra ju  
poprzez u ruchom ien ie  m echaniz­
m u w łaściw ego rządzen ia , kon­
tro li i k sz ta łto w an ia  stosunków  
społecznych.

Z aw arte  porozum ien ie  — 
stw ie rd ził m ówca — stw orzyło

Pos. Tadeusz Maj (ZSL)
P o  p rze rw ie  p rzew odnictw o 

obrad  objął w icem arszałek  S e j­
m u P io tr  S tefańsk i.

Pos. T adeusz M aj (ZSL) pod­
k reślił, że całe społeczeństw o 
p rzy ję ło  z u lgą  n a jro zsąd n ie j­
sze z rozsądnych rozw iązanie  
nabrzm ia łych  p rob lem ów  na 
W ybrzeżu. Obecnie — pow ie­
dział — spokojna dyskusja  po­
w inna  służyć w spólnem u dobru  
jak im  jest dla nas Polska. N a­
stępn ie  m ówca skoncen trow ał 
się na sp raw ach  dotyczących 
ro ln ic tw a.

M ówiąc o  do tk liw ych  b rak ach  
na ry n k u  żyw nościow ym  wska.- 
zał on, że częściowo w płynął 
na to  n iek o rzy stn y  przebieg  po­
gody w  osta tn ich  latach , a le  też 
p raw d ą  jest, iż za p ro d u k ty  
Żywnościowe w coraz w iększym  
stopniu  odpow iedzialny  jest 
p rzem ysł. Im  nowocześniejsze 
jest ro ln ic tw o tym  b ardzie j 
m ożna bow iem  ograniczyć sk u t­
ki n iek o rzy stn y ch  w arunków  
atm osferycznych . W iele w  tym  
celu zrobiono. Św iadczy o tym  
m .in. dość sp raw n y  przebieg  
żniw  w  bardzo tru d n y ch  wa- 

, runkach , jak ie  były w 1978 r.. a 
~ także w br. Jed n ak  od p a ru  lat 

n ak łady  na ro ln ic tw o  b y ły  sy ­
stem atycznie zm niejszane, m im o 
iż se jm ow a K om isja R olnictw a 
i P rzem ysłu  Spożywczego, opi­
n iu jąc p ro jek ty  p lan u  i budżetu  
państw a w  tym  zakresie, w ska­
zyw ała  jak  n ieodw racalne  mogą 
być sk u tk i zm niejszenia  n a k ła ­
dów  na gospodarkę żywnościo­
wą.

D latego też — w skazał poseł 
— m yśląc dziś o rozw oju  ro l­
n ictw a w  następnym  ro k u  i ca­
łym  5-leciu trzeb a  w ygospoda­
row ać — uw zględniając  rea lia  
gospodarcze — jak  najw ięcej 
środków  dla tego działu  gospo­
d ark i. B ardzo w ażne jest ró w ­
nież, aby  w układzie m iedzvsek- 
to row ym  dzielić te  środki r a ­
cjonalnie, tak. aby każda zło­
tów ka w y k o rzy stan a  b y ła  jak  
n a je fek ty w n ie j. Idzie o to, aby 
da le j rozw ijać  gospodarstw a 
w ielko tow arow e, z k tó ry ch  w ie­
le  jest dziś now oczesnym i 
p rzedsięb iorstw am i, a le  na za ­
sadach pełnego ekonom icznego 
roz rach u n k u . Jednocześnie trz e ­
ba jed n ak  odchodzić od gigan­
tom anii w rolnictw ie, zarówno

w  budow ie obiektów  in w e n ta r­
skich, jak  też w tw orzeniu  ol­
brzym ich  k om binatów  tru d n y ch  
do k iero w an ia . T rzeba też r e ­
zygnow ać z n iespraw dzonych  
technologii p rodukcji. M am y bo­
w iem  w iele  dobrych , i przede 
w szystk im  te  trzeba  w drażać. 
Może są  one m n ie j e fek tow ne 
i m odne, ale  za to oszczędniej­
sze i efek tyw niejsze .

M ówiąc o indy w id u aln e j gos­
podarce  ro ln e j m ów ca p o d k re ­
ślił, że włożono w ie le  w ysił­
ku  w organizow anie i upo­
w szechnian ie  gospodarstw  spec­
ja listycznych  oraz zespołow ych. 
Zdały one egzam in w  p rak ty ce  
i należy  im  da le j pom agać, a le  
jednocześnie trzeba się bardziej 
zająć  gospodarstw am i m n ie j­
szymi, prow adzącym i produkcję  
w ielok ierunkow ą. W ażną sp ra ­
w ą by łoby opracow anie  w  te j 
dziedzin ie reg ionalnych  p ro g ra ­
m ów  rozw oju  i pom ocy dla go­
sp o d arstw  drobnych i dw uzaw o- 
dowych. W odpow iednich w a­
ru n k ach  m ogą one bow iem  do­
sta rczać  znacznie w ięcej żyw ­
ności.

T rzeba  też  zm ienić u ta r te  opi­
n ie o gospodarce ch łopsk ie j, roz­
w iać pew n e  m ity  o bogaceniu  
się  wsi i o tym , że m im o w iel­
k ich  środków  przekazyw anych  
d la  ro ln ic tw a, n ie  m a efek tów  
w zw iększan iu  produkcji w  tym  
dziale gospodarki. P ra w d a  jest 
tak a , że obecnie — jak  w yn ika  
z badań  In s ty tu tu  Ekonom iki 
R olnej — gospodarstw o chłop­
skie m usi m ieć 10—12 ha g ru n ­
tów , aby uzyskać m in im um  soc­
ja ln e  d la czterech  osób w  ro­
dzinie chłopskiej, u trzy m u jące j 
się w yłączn ie  z pracy, w  tym  
gospodarstw ie.

N aw iązu jąc  do p ro g ram u  a k ­
tualnego  dz ia łan ia  rządu , p rzed ­
staw ionego w czasie obrad, po­
se ł s tw ie rd ził m .inj że w  obec­
nej sy tu ac ji należałoby  in ten ­
syw nie j rozw ijać  zaplecze w a r­
sz tatow e w  SKR, w  celu pod­
niesienia spraw ności usług  pro­
dukcy jnych . K onieczne jest 
rów nież  udoskonalenie  działania 
służby  ro ln e j oraz m aksym alne  
w ykorzy stan ie  w p rak ty ce  do­
ro b k u  nauki, w  ty m  zwłaszcza 
uczeln i roln iczych, dz ia łających  
w  poszczególnych regionach 
k ra ju .

Pos. Maria Budzanowska (SD)
Pos. M aria  B udzanow ska (SD) 

podkreśliła , iż Sejm  zeb ra ł się 
w  czasie w ym agającym  nadal 
spokoju  i rozw agi, trosk i i w iel­
k ie j odpow iedzialności za w szy­
stko, co d la  Po laków  jes t na­
p ra w d ę  najw ażniejsze. Ź ródła 
społecznego niezadow olenia, k tó ­
re  p rze jaw iło  *ię w  końcu  w 
fo rm ach  niosących w ielk ie  za­
grożenie — pow iedziała  — b y ły  
w ie lok ro tn ie  w skazyw ane w  
w ystąp ien iach  posłów , w  p r a ­
cach Sejm u obecnej i poprzed­
niej kad en c ji; b y ły  jed n ak  n ie ­
dosta tecznie  w ysłuch iw ane, ró w ­
nież p rzy  n ied o sta tk u  ko n tro li 
ze s tro n y  sam ych posłów . Czas 
p róby  d la  posłów  i czas próby  
dla Sejm u, jak o  o rg an u  w ła­
dzy — trw a  nadal.

O bszerną część w ystąp ien ia  
p osłanka  pośw ięciła  kryzysow i 
zau fan ia  m iędzy w ładzą a  spo­
łeczeństw em  i  sposobem  jego 
przezw yciężenia, co będzie de­
cydow ało o  akcep tac ji w szelk ich  
poczynań, w  tym  rów nież  i po­
czynań gospodarczych. O bow iąz­
k iem  poselskim  jes t głębsze 
w nikn ięcie  i s ta łe  w n ik an ie  w 
p rob lem y odnow y k ra ju  i jego 
życia społeczno-politycznego. 
Społeczeństw u jest po trzebny  
ehleb, a le  n ie ty lk o  chleb. N a­
szemu św iadom em u, jednoczące­
m u się  zaw sze w  o b ron ie  o j­
czyzny i u s tro ju  społeczeństw u, 
tak  jak  chleb po trzeb n a  jest 
św iadom ość w łasnej użyteczno­
ści, zau fan ia  do w ładzy i u fno ­
ści w ładz wobec społeczeństw a.

P o słan k a  p o d kreśliła  s ta ły  o- 
bow iązek czynnego d b an ia  o do­
skonalen ie  system u  dem okracji 

> socjalistycznej — jako  czynnika 
stabilności społecznej. W szelkie 
działania na rzecz um ocnienia 
au tentyczności w  system ie  d e ­
m okracji socjalistycznej d a ją  w 
efekcie spójność społeczeństw a 
i w ładzy, n iezbędną do w yjścia  
ze w szelkich kryzysów . Jed n ą  z 
w ażnych dróg doskonalenia  sy­
stem u  dem okracji socjalistycz­
nej w Poleca — słuszną u s tro ­

jowo, społecznie, a  tak że  m o ra l­
n ie  — jest zw iększenie sam o­
rządności. R ozw iązania sam o­
rządow e m uszą odpow iadać dzi­
sie jszem u w ysokiem u poziom o­
w i odpow iedzialności, w iedzy i 
dośw iadczenia polskiego społe­
czeństw a.

T rzeba  odejść od fałszyw ego 
prześw iadczen ia  o m ożliwości 
k sz ta łto w an ia  w szelk ich  stosun­
ków  społecznych w  państw ie, w  
ty m  rów nież  p o staw  o b y w ate l­
sk ich  i poczucia praw orządności 
m etodam i adm in istracy jn y m i. 
D la spójności system u  politycz­
nego konieczny jest nadzór pań ­
stw ow y n ad  dz ia łalnością  sam o­
rządu , a le  pow in ien  o n  być  o- 
gólny, strzegący  zgodności z 
p raw em  i g en era ln e j lin ii p o li­
ty k i p ań stw a . M ały zak res sa­
m orządności i zb y t duży zak res 
k o n tro li, chociażby najżyczli- 
wdej sp raw ow any , sp rzy ja  b ie r­
ności, gub i społecz-ne w artości 
działalności sam orządow ej, osła­
b ia  odpow iedzialność.

P o s łan k a  s tw ierdziła , iż w  n a ­
p raw ie  s to sunków  m iędzy oby­
w atelem  a  w ładzą w ie lk ą  w agę 
należy  p rzyw iązyw ać do p rze ­
strzeg an ia  po rządku  praw nego  
— zarów no przez o rgana  pań­
stw a, w ładzy i adm in istrac ji 
państw ow ej, jak  i przez ob y w a­
teli. P raw o  pełn i bow iem  w aż­
ną  ro lę  e lem en tu  sam ow ycho­
w an ia  obyw atelskiego. Nie w y­
sta rcza  jed n ak  stw o rzen ie  sys­
tem u  g w aran c ji p raw n y ch , k tó ­
ry m i m ożem y szczycić się  w  
ska li Europy. Chodzi o to, aby 
n ie w ystępow ały  rozbieżności 
m iędzy postępow ym  system em  
p raw a  a p ra k ty k ą  jego stosow a­
nia.

Poczucie pew ności p raw n e j i 
spraw iedliw ości jest bardzo  w aż­
nym  czynnik iem  stab ilizacji 
społecznej i n ie  może być za­
grożone przez  żadne, w  n a jle p ­
szych n aw et in ten c jach  podej­
m ow ane rozw iązan ia  szczegóło­
we, p row adzące np. do fiska li- 
zacji a p a ra tu  epraw iedliw ości.

k lim a t odnow y ruchu  związko­
w ego i sam orządności robo tn i­
czej.

Je s t  to kap ita ł, k tó ry  tkw i 
ciągle  w łonie k lasy  robotniczej. 
D otychczasow a polityka wobec 
zw iązków  zaw odow ych — 
stw ie rd z ił m ówca — spowodo­
w ała  nieufność załóg pracow ni­
czych i ograniczyła im  m ożli­
wość działania. Stw orzone w a­
ru n k i  i k ie ru n k i odnow y ru ch u  
związkowego da ją  gw arancję o- 
b rony  in teresów  ludzi p racy . 
P ow inny  w przyszłości pozwo­
lić  na uniknięcie błędów  w  p la .  
now an iu  i dzia łan iu  gospodar­
czym ; tw orzyć m echanizm y spo­
łecznej k o n tro li realizacji zadań 
i w yw iązyw ania  się adm in istra ­
cji gospodarczej oraz je j przed­
staw icieli z podejm ow anych de­
cyzji. N aw iązu jąc  do postu latu  
zm iany  k a r ty  stoczniowca, po­
seł ośw iadczył, że rów nież w 
ty m  zakresie  zw iązki zawodowe 
m a ją  do odegrania w ażną rolę.

O m aw iając  dalej problem  sa ­
m orządności robotniczej, mówca 
zw rócił uw agę, że powinna ona 
w  znacznie w iększym  stopniu  
w pływ ać na ak tyw izację  zawo­
dow ą i kształtow anie w łaściw e­
go sto su n k u  do pracy. W iąże się 
to bezpośrednio z budow aniem  
odpow iedniej atm osfery , k tó ra  
pow inna um ocnić szacunek i za­
u fan ie  społeczeństw a do ludo­
w ej władzy, ugruntow ać system  
soc jalistycznej dem okracji.

N a zakończenie m ówca pod­
k re ślił, że n iezw ykle isto tne  jest 
to, aby  realizacji zaw artej um o­
wy społecznej tow arzyszył nie 
m nie jszy  rozsądek polityczny 
niż w ykazany  został w d ra m a ­
tycznych  m om entach zażegna­
nego k o n flik tu , aby przyśw ie­
cało je j dobro  narodu, ludow ej 
ojczyzny i każdego z nas.

Pos. Kazimierz Morawski (bezp. ChSS)
P otrzebę  przedstaw ien ia  p rzy ­

czyn, k tó re  w yw oływ ały  od 
dłuższego czasu obecny kryzys 
społeczny i gospodarczy, m o ra l­
ny i polityczny, a  także genezy 
z jaw isk  defo rm ujących  nasze 
życie publiczne i pow odujących 
kryzys zau fan ia  m iędzy obyw a­
telam i a w ładzą podkreśli} pos. 
K azim ierz M oraw ski (bezp. 
CHSS). Is tn ie je  więc koniecz­
ność — stw ie rd ził — pow iedze­
nia narodow i całej p raw d y  o 
stan ie  R zeczypospolitej oraz 
p rzedstaw ien ie  zarów no doraź­
nych dz ia łań , jak  i p rog ram u  
zaw ierającego  głów ne drogi 
w yjścia z obecnej sy tuacji. Na_ 
leży z naciskiem  stw ierdzić, że 
p ro g ram  ten , zaw ie ra jący  też 
nieodzow ne zm iany  w s ty lu  rzą ­
dzenia, stanow ić m usi trw ałą  
g w arancję , by  tak  d ram aty czn e  
k o n flik ty  i napięcia nie z n a la ­
zły już  w ięcej w a ru n k ó w  do 
pow tórzenia się. Chodzi i o to, 
aby p ro g ram  ten  i odnow a n a ­
szego życia publicznego, zysku­
jąc ap ro b atę  społeczną, pozwo­
liły  odbudow ać zau fan ie  i ze­
spolić naród  w okół po lityk i 
państw a. Chodzi o to. by duch 
p a rtn e rs tw a , w spółuczestn ictw a 
i dem okratycznego  dialogu 
k sz ta łtow ał t rw a le  różne dzie­
dziny naszego życia.

Poseł podkreślił dalej, iż nie 
m ożem y m arnow ać dorobku i 
trudu  naszego m inionego 36-lecia. 
P ragn iem y , by środki zagospo­
d aro w yw ane by ły  w k ra ju  ro z ­
sądniej i oszczędniej i by  służy ­
ły po trzebom  zw yk łych  obyw a­
teli, k tó ry ch  los i codzienne 
życie m usi być p ierw szą  troską  
rządu . W yraz ił on p rzekonanie , 
że nasze społeczeństw o n ie  po­
skąp i o fia rn e j p racy  i w ysiłku, 
a także — gdy będzie potrzeba 
i w yrzeczeń, pod w arunk iem  
jednak , że będzie m iało zaufa­
n ie  do w ładzy , do je j lin ii po­
stępow ania . Gdy będzie w iedzia­
ło, że jego t ru d  i w ysiłek  nie 
jest d a rem n y  i źle  w y k o rzy sty ­
w any, jeśli będzie w idzia ło  wo­
lę  u rzeczyw istn ian ia  p rzy ję tych  
usta leń , słysza ło  na  co dzień 
p raw d ę  i odczuw ało  dobroczyn­
ne sk u tk i dz ia łan ia  w  duchu 
spraw iedliw ości i w ysokich w y­
m agań m oralnych .

Również i on w yraził prag­
nienie, aby Sejm ow i przyw ró­
cone zostały w  pełn i jego kon­
sty tucy jne funkcje , zgodnie z

h isto ryczną rolą Sejm u w ży­
ciu narodu  i państw a. Rząd w i­
n ien  w ięc krytycznie p rzeanali­
zować spraw ę swego stosunku 
do Sejm u, wyciągając z tego 
w szystk ie w łaściw e wnioski.

W iele uwagi poświęcił poseł 
stosunkom  państw a z Kościołem. 
Znaczne postępy w tym  zakre­
sie  — pow iedział on — przy­
czyniły się  do pogłębienia zro­
zum ien ia  w ważnych spraw ach 
narodu  i państw a. Z powszech­
nym  uznaniem  spotyka się s ta ­
now isko p rym asa i kierow nic­
tw a Episkopatu, nacechow ane 
poczuciem  odpowiedzialności za 
Polskę, zajęte  w dniach kryzy- 

‘ su. E piskopat całym  swym  au­
to ry te tem  poparł ducha um ia­
ru, realizm u, rozw agi 1 porozu­
m ienia, dał w tych trudnych  dla 
ojczyzny chw ilach ko lejny  do­
w ód sw ej głębokiej m ądrości w 
spraw ach  społecznych i p a trio ­
tycznego zaangażow ania w o- 
b ron ie  dobra narodu. Poseł 
zw rócił uwagę, iż niezbędne 
jes t. aby w ram ach procesu od­
now y postu laty  w ysuw ane przez 
Kościół katolicki zostały  przez 
w ładze państw ow e pozytyw nie 
rozpatrzone.

Pragniem y, by ro la Kościoła
katolickiego w społeczeństw ie 
socjalistycznym  określona zo­
sta ła  w ram ach konsty tucyjnych 
zasad w sposób lep ie j odpow ia­
dający  jego pow ołaniu i odczu­
cia ludzi w ierzących. Chodziło­
by też o to. aby społecznie za­
angażowani kato licy  mogli w 
w iększym  stopniu w spółuczest­
niczyć w odpowiedzialności za 
k ierunek  rozw oju k ra ju . Poseł 
przyłączył się do tych głosów, 
k tó re  w skazyw ały na potrzebę 
zreform ow ania, zgodnie z nor­
m am i konsty tucyjnym i działal­
ności U rzędu K ontro li Prasy. 
Publikacji i W idowisk. Chodzi 
przede w szystkim  o um ożliw ie­
n ie  w ym iany m yśli i konfron­
tacji poglądów, o kształtow anie 
opinii publicznej.

W ierzymy, że obyw atel p re ­
m ier i rząd uczynią wszystko, 
by sprostać trudnym  proble­
m om  chwili, że wychodząc n a ­
przeciw  oczekiw aniom  społe­
czeństw a pam iętać  będą. iż dziś 
a także ju tro  liczyć się  będą 
konkre tne  czyny. Po nich n a ­
ród oceniać będzie pracę rządu, 
one tylko zadecydują o zaufa­
niu, k tóre trzeba odbudować.

Pos. Karol Małcużyński (bezp.)
W sw ym  w ystąp ien iu  pos. 

K aro l M ałcużyński (bezp.) sku ­
p ił się  n a  funkcjonow aniu  p ro ­
pagandy  i inform acji. P ra sa  i 
p ropaganda  w naszym  m odelu u- 
stro jow ym  — stw ie rd z ił — to 
jeden z podstaw ow ych k an a ­
łów  d ialogu społeczeństw a z 
w ładza.

Pow in ien  to  być au ten tycz­
n y  se jsm ograf opinii publicz­
nej — p o trzeb n y  zarów no spo­
łeczeństw u, jak  i w ładzy . Ta­
k im i se jsm ografam i, au to m a­
tycznie w budow anym i w  nasz 
system , pow inny  być związki 
zawodowe, Sejm , sam orządne 
organizacje  społeczne i tere­
nowe o rg an a  w yb ieralne . Nie 
m oże więc zab rak n ąć  dyskusji 
o ro li i zadan iach  p rasy , o 
p rzy w ile jach  1 obow iązkach 
dzienn ikarza , o ustaw ow ych, 
kontro low anych  społecznie u- 
p raw n ien iach  i g ran icach  dzia­
łan ia  cenzury.

M ów ca stw ierdził, że od lat 
źle i coraz gorzej funkcjono­
w a ły  u  nas środki m asowego 
przekazu , b łędna b y ła  koncep­
c ja  i p ra k ty k a  ste ro w an ia  ni­
m i.

„P ro paganda  sukcesu” — o 
ile  m ia ła  sw e uzasadnienie w 
p ierw szej połow ie la t  siedem ­
dziesiątych  — w  połow ie te­
go dziesięciolecia, p rym ityw nie  
po jm ow ana i n a trę tn ie  rea li­
zow ana, zaczęła j u ż . być ha­
m ulcem  dy sk u sji i refleksji 
nad  kosztam i ekonom icznym i

i społecznym i bu rzliw ego  roz­
woju. W latach  1976—1980 sta ­
w ała  się coraz bardziej i ry ­
tu jący m  ludzi nonsensem  — 
dzięki rażącej sprzeczności z 
fa k ta m i, odczuciem  opinii i 
n a s tro jam i społecznymi.

Nie rozum iano — podkreślił 
m ów ca — daw no o d k ry te j 
praw dy, że przez nadm ierne 
eksponow anie haseł, sloganów 
czy ludzi wrcale się ich n ie  
p o p u laryzu je , a  odw rotn ie  — 
obrzydza.

M ówca przytoczył kon k re tn e  
przykłady  nieudanych po­
m ysłów  propagandow ych, jak  
au d y cja  „Tu m ówi jed y n k a”, 
z likw idow ana już przez nowe 
k ierow nictw o rad ia  i te lew i­
zji.

Dochodziła do tego — wskazał 
poseł — rozrasta jąca  się z każ­
dym  rok iem  aktyw ność i dzia­
łalność cenzury . Poseł podkre­
ślił, że n ik t w Polsce przy 
zdrow ych  zm ysłach i z poczu­
ciem  odpow iedzialności nie po­
staw i dzisiaj postu la tu  całko­
w itego  zniesienia cenzury  — 
konieczne jest jednak  ustaw o­
w e określen ie  je j zakresu  
dzia łan ia, kom petencji i k ry te ­
riów  oceny, jak  rów nież try ­
b u  odwoławczego od je j de­
cyzji. S praw a ta  jest ważna 
d la  odbudow y zau fan ia  spo­
łecznego. Społeczeństw o pol­
skie jest bowiem  społeczeń- 
(DOKONCZENIE NA STR. 4)


